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LEG EN D A

O cudownej Ulatce B oskiej Siu- 
dziańskiej.

W s t ę p .

Dobry człowieku! co chcesz źrenicę 
Cieszyć widokiem Bożego cudu,
Z m ałytn  tłom oczkiem  idź nad Pilicę 
Sam, albo w tłum ie bratniego ludu.
A kiedy ujrzysz we świętej trw odze 
Kościół, wsław iony cudow ną T w arzą,
0  M ałoszyce py ta j po drodze,
Łatw o Ci ludzie tę  wieś pokażą:
Leży o kilka staj od kościoła,
Zejść do niej trochę z gościńca trzeba.
W ioska nieduża, ale wesoła,
Lud w niej poczciwy i m a dość chleba,
Znów  do gościńca w rócić przez pole
1 m inąć kościół, to  zaraz blisko 
W idać Studziannę trochę na dole, (1 )

Człowieku dobry! czy to nazwisko

(I) Studzianna leży o mil dwie od Opoczna.

Przy jem nych  spoinnień w7 tobie nie budzi? 
K iedyś był jeszcze nieduże chłopię, 
Lubiłeś pew nie od starych  ludzi 
S łuchać o raju i o potopie,
I o Jezusie, co nam  raj wrócił,
I o krainie swojej o jczystej..
Czy ci kto w tedy  słów ka nie rzucił 
I o Studziańskiej M atce P rzeczystej?
Możeś ty  pisklę, co go w gniazdeczku 
Nie ogrzew ała nigdy m acierza.
Sierotaś może ... n ik t przy łóżeczku 
Rączek nie sk ładał ci do pacierza,
T o  któż m iał tobie nad m ałą głów ką
0  cudach Bożych nucić pieśń m iłą?
Albo cłioć jakie natrącić słówko,
Co się w Studzianny naszej zrobiło? 
Posłuchaj teraz opow iadania,
Dowiesz się, na co o M ałoszyce 
Pow inien ludziom czynić pytania,
K to się dostanie już  nad Pilicę.
1 o S tudzianny w szystko się powie,
Jak i tu  właśnie cud był spełn iony ....
A jak  z wysoka Pan Bóg da zdrowie, 
Pam iętaj zajrzyć kiedy w te  strony .
Trzeba odwiedzić N ajśw iętszą P annę,
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O na je s t  Matką, każdem u człeku,
Co m u zpod serca łzy nieustanne 
Cisną się w oczy i z powiek cieką.

i .
Dużo w Pilicy wód przebieżało,
K oło zielonych m iłych w ybrzeży,
Dużo zmówili ludzie pacierzy 
Od tego  czasu, jak  się to  działo . . ..(*)
B yły  zapusty...w eselszem  okiem 
P oglądał każdy, więc trzy  panienki 
R um iane, jak o  w sadzie wisienki,
Gdzieś ze S tudzianny w yszły przed zm rokiem. 
L eżał na drodze śnieg po kolana,
Czasami jeszcze wicher się zryw ał,
Św iat p rzed  oczyma człeku zakryw ał,
A  wściekłość zw iększał coraz od rana.
A le panienkom  to nie szkodziło,
Im  się w yskoczyć chciało oberka,
Bo ich sum ienie, jako  iskierka 
Cichym  i czystym  blaskiem  świeciło,
A  jeno  chyba takiem u człeku
Nie chce się z ludźmi zabawić szczerze,
Co m u wesołość zbrodnia odbierze,
Co na sum ieniu s ta ł się kaleką.
, ,Serce tam  chłopcom  kęs nie wyskoczy, 
„G dzie się Studziańskie k ry ją  rybeczki,“  
M ówiły sobie z śm iechem  dziew eczki,
N a M ałoszyce zw racając oczy.
Dopiero jak  się pole skończyło,
I  koło kuźni w eszły  w opłotki,
W eso łe  ścichły naraz szczebiotki,
Jak ieś przeczucie niepokoiło.
Chciały od siebie sm utek odpychać 
O  spodziew anym  tańcu  myślami;
A le im św istał w iatr za uszami,
A w tym  poświście płacz było  słychać.
N iby ktoś w ołał: „n iech  się w tej chwili 
„U ro d a  lepiej w ziemię zagrzebie,
,.A lbo zawiśnie gw iazdką na  niebie,
„N iż żeby ludzie na  nią patrzy li11’.
T akie w ołanie jeszcze słyszały ,
Do M ałoszyckiej wchodząc gospody;
A  tam  już  było  luda jak  wody,
Skrzypki przez okno wesoło brzm iały,
A  grajek takie w ygryw ał dziwy,
Że człek nie wiedział czy lepiej skakać,
Czy siąść za stołem  i sobie płakać,
A le b y ł w duszy bardzo szczęśliwy.

(*) Koku p a ń s k i e g o  < 6 6 4 .

„T eg o  sam ego choć nockę całą!1'- 
K rzyknął na skrzypka pastuch w esoły, 
Z agiął do pasa sukm anki po ły .
Dziesięć par za nim  w net poleciało.
J a k  zawinęli się ode proga,
I  koło pieca k rąg  zatoczyli.
T o  ju ż  tak  długo, długo tańczyli,
Aż się trzaskam i darła  podłoga.
I S tudzienianki nasze pom ału,
P a trząc  na  tak ą  szczerą ochotę, 
Zrzuciły  z serca dziw ną tęsknotę,
I  poszły w koło pełne zapału.
L ube, urocze, jak  trzy  gwiazdeczki 
Ja śn ia ły  w tańcu  m iędzy pannam i,
Ale go rzałka  płynie strugam i,
Z lękły  się znowu biedne dzieweczki. 
S łyszą wyraźnie p rzestrogę z nieba,
Ze w k tórej izbie pijaki piją,
T am  z jasnem  oczkiem i b iałą szyją 
I gładkiem  licem chow ać się trzeba. 
Sprośne w ejrzenia mieli żołnierze,
Co ich tak  chm ura izbę zaległa; 
Żebrząca babka naw et postrzegła,
Że ich do z łego  ochota bierze.
W ięc się z tą  babką panny zm aw iają; 
Niema sposobu....jedna ucieczka,
Ale im znowu szkoda taneczka,
Co wziął ich dusze aż gdzieś do ra ju . 
P rzy tem  na dworze bardzo źle słychać; 
M roźny po drzew ach wicher szaleje. 
G ospodą, niby gałązką chwieje;
W  żalu panienki poczęły wzdychać, 
Śliczne im tw arze łzaini zaciekły;
A le co począć?.... odeszły  z ciżby 
I pocichutku w ybiegły z izby 
P od  czarne niebo na wicher wściekły. 
Żeby im raźniej by ło  po nocy,
Znalazły sposób biedne dziewczyny: 
D robniuchne z sobą sp lo tły  rączyny,
I to im dużo dodało mocy.
Om ackiem  przeszły kawałek drogi,
Ale m róz członkom  dzielność odbiera,
A w icher oddech w piersiach zapiera. 
O j, a daleko ojczyste progi!
Gdzie las na górze szum iał dębow y, 
T am  się zb łąka ły  już do ostatka;
Jak że  im pachnie m atczyna chatka, 
K iedy przed niemi g ró b  ju ż  gotowy! 
W szystkiego naraz było im szkoda:
I rosochatej w sadzie jabłoni, 

i Co się na  wiosnę jak  zorza spłoni,
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I łąk rozkosznych, gdzie idzie woda.
Och! żal im było, że już nie będą 
W  izbie obrazów stroić ziołami,
Ani w godzinę szarą z myślami 
Koło okienka pod kądziel siędą.
I żal im było, że młode zdrowie 
Z śliczną urodą tak marnie zginie,
Jako  ten kwiatek, co burza minie,
A jego niema już na dąbrowie.
I żal im było, że biedna m atka 
Drzwiami nazajutrz do sieni skrzypnie,
I od wołania córek ochrzypnie,
A już pełniejsza nie będzie chatka.
Iść już nie mogą — pod dębem siadły,
Zagasł ostatni promyk otuchy,
W  sercach nie m iały nic oprócz skruchy.
Aż z nieba krople pociechy spadły.
Mówi z nich jedna: „płakać nietrzeba,
„Bo nam to pono nic nie pomoże,
„ Ju tro , jak  wstaną rumiane zorze,
„My patrzeć na nie będziem już z nieba, 
„Marny tam  drugą M atkę— Maryję, 
„W ysoko miejsce dla nas już robi.^
„Ucztę z niebieskich uciech sposobi,

' „Z  jasności Bożej sukmanki szyje.
Pragnie nam cnotę naszą nagrodzić, 
„Żeśmy się dla Niej tańca wyrzekły,
„ I  w taki wicher z izby uciekły —
„Toć się już trzeba z śmiercią pogodzić.
„O  Boże! zeszlij swego Anioła,
„Niech nas otuli skrzydły białem i—
„I naszą matkę pociesz na ziemi,
„ Jak  stanie bez nas we drzwiach kościoła.*1 
Zam ilkła—  potem oddały sobie 
Nawzajem uścisk ostatni, ciepły 
Za chwilę członki do szczętu skrzepły...
I cicho w miękkim, bieluchnym grobie. 
Jeszcze straszniejszy wicher się ruszył — 
Ze wściekłym szumem uderzył w dęby,
Z konarów zrzucił śniegowe kłęby,
Mogiłą śliczne ciała przypruszył.
W takiej pościeli nasze panienki 
Przez całą zimę miały noclegi,
Dopóki z góry nie zeszły śniegi 
Przed rumieńcami ciepłej jutrzenki. 
Przechodzień święte napotkał zwłoki, 
M atka poznała swe ukochane 
Córy, krynicą łez opłakane—
W estchnęła sobie do nich w obłoki,
A lud z domysłów powieść w ysnuw ał—
Tę górę nazwał Górą D ziew iczą ,

Miał dla niej jakąś cześć tajemniczą—
Ha! może ludek co i przeczuwał....

II.
Panią naonczas w studziańskim dworze 
Była niewiasta dobra, pobożna (**)
Świętą za życia zwaćby ją  można,
Tak przykazanie chowała boże.
Choć ludzie zwali ją  starościną,
I ze czcią kładli u jej nóg czoła,
Ona cichego postać Anioła 
Brała na siebie pokorną miną.
Lubiła szukać, gdzie pod powieką 
Cichemi łzami oczy płakały,
Z szczęściem jej dłonie się wyciągały,
Żeby co ulżyć takiemu człeku.
Mieszkał z nią wespół i brat rodzony; (***)
A był człek także bardzo poważny.
Raz ich oboje interes ważny 
W yciągnął z domu w dalekie strony. 
Podstarościemu klucze oddali,
Żeby uczciwie rządził dobrami.
Biegły miesiące za miesiącami,
A oni z drogi nie powracali;
Aż raz w jesieni nadeszły listy,
Że państwo wkrótce do dworu zjadą. 
Podstarościemu nakaz ten kładą,
By dla nich pokój wyrządził czysty.
W ięc podstarości dla robotnika 
Przeznaczył dużo grosza i Chleba,
Niech państwo przyjdą w dom jak do nieba, 
Niech im z każdego pachnie kącika; 

i Dworek się w wielu miejscach rujnował,
! Ręka mularza była konieczna,
| W ojciech osoba dosyć stateczna 
’ Z tłomoczkiem z innej wsi przywędrował, 
i A podstarości tak  mu powiada:
! „W yglądać jeno pani i pana; 
j  „Wiec się o pośpiech prosi asana. 
j „Na czas nie będzie, grosza się nie da.‘
! Mularz był biedny i lubił pracę, 
j  By jeno dobrą odebrać płacę, 
i Nie zjadł uczciwie, nie dospał nocy, 
i  Tern żonę z dziećmi chciał uszczęśliwić,
; I niepowinno nikogo dziwić, 
i Że się nabawił ciężkiej niemocy, 
i Pan  podstarości dbał o mularza,

(**) A n n a  S t a r o ł ę s k a .
(***) A d a m  Z b ą a k i .
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Póki ten mularz ręce miał zdrowe;
Ale jak  zasłabł, ani mu w głowę,
By posłać jernu pomoc lekarza. 
Sponiewierany starzec sędziwy,
Żebrał litości w czeladniej izbie,
Szczęście, że w licznej dworaków ciżbie 
Znalazł się jakiś człek litościwy.
Tacy tam byli, co sama pani 
Uczciwe dała im wychowanie,
Więc chorych dziadków opatrywanie 
Lubili, z młodu tak  przyuczani.
Ci wszystkie chwile wolne od pracy 
Przy męczenniku tym  przesiedzieli;
Lecz na lekarstw a grosza nie mieli,
Nie mogli bólu odjąć biedacy.
Że mularz nie był studziański człowiek, 
Skarga nie doszła rodzinnej strzechy.
W  przedwiecznym Bogu szukał pociechy,
A łzy jak woda ciekły mu z powiek.
Obraz Przeczystej Boga Rodzicy 
Po izbie walał się w poniewierce:
Postrzegł go chory, biło mu serce,
I już z obrazu nie zdjął źrenicy,
Jeno  się modlił.
Po odmówieniu szczerych pacierzy 
Raz się biednemu wyraźnie zdało,
Że go nic w ciele nie dolegało,
Że tw ardy barłóg pod nim nie leży.
Uczuł się lekkim, jak gdyby piórko,
Co jeno  z wolnym wietrzykiem frunąć, 
Albo po ślicznem niebie się sunąć 
Razem z sinawą przelotną chmurką. 
Pomyślał sobie, że niedaleki 
J e s t onej wielkiej chwili konania;
Do żelaznego w mogile spania 
Chciał już z ufnością skłonić powieki.
A wtem go ocknął głos jakiś miły 
Do anielskiego podobny pienia,
Dziwnego prostak doznał wzruszenia.
Bo od obrazu słowa dzwoniły.
„W stań  już, Wojciechu, bo jesteś zdrowy, 
„Moc moja większa niż moc natury,
„W stań, a na szczycie Dziewiczej góry 
„Niech będzie dla mnie kościół gotowy. 
„Upodobałam  to miejsce sobie,
,,Ze tam trzy one czyste panienki 
,,Aż do rumieńca ciepłej jutrzenki 
„Przespały  w zimnym, bieluchnym grobie.“ 
Poruszył mularz ręką i nogą,
I  uczuł w członkach moc niespodzianą,
W ięc przed obrazem zgina kolano,

•
Przejęty jakietnś szczęściem i trwogą.
1 drżącym głosem tak się odzywa:
„O  Matko! grosza nie mam we skrzyni 
,,Na budowanie twojej świątyni,
„Choć mi do Ciebie serce się zrywa.“ 
Odrzekł mu na to głos od obrazu:
„T y się nie frasuj nic o pieniądze;
„M oją opieką wszystko rozrządzę,
„Nie braknie wapna, drzewa, ni głazu.11 
W stał z łoża starzec szczęsny nad miarę. 
Swoje widzenie ludziom ogłosił,
Na cześć dla Tw arzy Cudownej prosił,
Ale nie wszyscy dali mu wiarę.
Ci ludzie dobrzy, co mularzowi 
Usługiwali z taką ochotą,
Wzięli do serca wieść oną złotą
0  bożym cudzie—  i byli zdrowi.
A podstarości stał nad chłopami,
Co na podwórzu ciosali belki,
Rozśiniał się, w tłumie śmiech wzniecił wielki
1 wnet mu ściemniał świat przed oczami.
Aż mularz powiódł go do obrazu,
Cud nowy zdjął mu ślepotę z powiek,
A cała rzesza, jak jeden człowiek 
W proch uderzyła krzyżem odrazu. 
Niebawem ze wsi ludzie się zeszli,
Szczęście jaśniało w każdej źrenicy’:
Do urządzonej nagle kaplicy 
Ze czcią głęboką obraz przenieśli.
Państwo przybyli w kilka dni potem,
Mularz się do nich uciekł z prośbami, 
Przyjm ują prośby z rzewnemi łzami,
I wnet poczęli szafować złotem.
Na górę głazów zwieziono wiele,
Na belki kawał wycięto lasu,
I po upływie krótkiego czasu 
Obraz już w nowym jaśniał kościele.
A na cześć większą Najświętszej Panny 
Państwo aż z Rzymu księży przywiedli.
Jak  Filipini w klasztorze siedli,
Nowe zakwitło życie w Studzianny.
Ci księża mocą żelaznej woli 
Zadziwiające rzeczy robili,
Z puszką po kweście sto lat chodzili,
Aż drugi kościół wznieśli powoli.
Dzisiaj ten kościół dziwnie wspaniały 
Przechodnia oczy zajmie koniecznie,
Obraz cudowny w nim ostatecznie 
Je s t umieszczony dla wiecznej chwały.
Przy tym  Obrazie czasy różnemi 
Niemało cudów jeszcze widziano,
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W kościelnych księgach wszystkie spisano 
Na chlubę naszej ojczystej zieini.

m .
Proszę obaczyć naszą Studziannę,
Jakim  dziś ruchem jes t ożywiona!
Jakaś tęsknota nieugaszona 
Pielgrzymki ściąga tu nieustanne.
A kto sam wyrósł we świętej wierze 
I jej wpływ błogi uczuł dokładnie,
Gorącem sercem łatwo odgadnie,
Zkąd się ta dziwna tęsknota bierze.
Człek zawsze smutek jakiś ma w duszy!
Jeśli własnego nie posiadł mienia,
Grosz musi krwawo robić z kamienia,
I  troska o chleb kości mu suszy.
A  jeśli chleba dość ma w komorze,
I na chleb zdziebła nie braknie soli,
To jeszcze biedne serce go boli,
Ze mu zakryte Oblicze Boże.
Bo on tę cząstkę ma w sobie czystą,
Co jej w dół grabarz z kośćmi nie grzebie,
Co jej wesoło będzie aż w niebie 
Z oną światłością tam  wiekuistą.
Kiedy człek spłacze, co w duszy boli,
W  tem  odrobinę ulgi ma jeno;
Więc w takie miejsce bóle go żeną, (a)
Gdzie się wypłakać może dowoli.
Niech wie, że tego miejsca nie najdzie 
Aż gdzieś daleko, bardzo daleko:
Za siódmym lasem, dziesiątą rzeką,
Czy jeszcze dalej—  on wszędy zajdzie.
A takie miejsce dziś jes t w Studzianny!
Niech łza przy sercu cięży kamieniem, 
W yjdzie na oczy z pierwszem wejrzeniem 
Na Twarz cudowną Najświętszej Panny.
Jakże tu miło w owe miesiące, (*)
Kiedy pielgrzymki się zaczynają!
Wciąż okoliczne pola śpiewają 
Przez tłum y zdała nadciągające.
A ta Panieńska Góra wsławiona,
Oblubienica już niedaleka
Pod czystem niebem na gości czeka—
A jej sukienka taka zielona!
Szumią przy murach kościelnych drzewa. 
Zapachem każdy oddycha listek—
Ludek się skruchą przejmuje wszystek,

(a) W iodą,  c iągną .
[*) N ajznaczn ie jsze  odpusty :  na Zie lone Świątki ,  na Matkę 

Boską 8 w rześn ia ,  i na S. Michał .

Dochodzi m ety i wdzięcznie śpiewa.-  
Je»t za kościołem nieduży wzgórek.
Na nim kamienna sterczy" figura— * 
Tam rozpościera się.tłum jak  chmura,
I tam najpierwszy mówi paciorek. 
Chwilkę zaczeka na powitanie—  
Wychodzi z krzyżem kapłan z kościoła, 
Ludzie go widzą jakby Anioła,
Co od M aryi zszedł na spotkanie.
A niech się ozwie ten sługa boży:
, ,Przed Obraz nieśmy serca bez zmazy, 
,,Przebaczmy bliźnim naszym urazyu 
Wrogowi u stóp wróg się położy. 
Potem  się ciśnie tłum  do świątyni— 
Trudno opisać, jakie wrażenie 
Przy samem wejściu pierwsze widzenie 
Cudownej Twarzy na wszystkich czyni.
0  tw arde głazy czołem uderzą;
Jak  rykną płaczem, aż zadrżą ściany. 
Jakże płacz taki im pożądany!
O! gdyby skonać w takim pacierzu!
Bo z temi łzami żale wycieką
1 wszystkie smutki i niepokoje,
Jakby  je Pan Bóg w ręce wziął swoje 
Aż niebo widzi się niedaleko!
Jak  się tak spłaczą biedne ludziska, 
Czują, że milsi niebu się staną;
Błogoż im wtedy, zgiąwszy kolano,
U świętej wiary grzać się ogniska!
I dzień im cały w skrusze przeminie; 
Niebieskiej łaski rosa wciąż spada 
I do pacierza ręce układa,
Jedna łza oschnie, druga napłynie. 
Dopiero kiedy słonko obaczą,
Płonące nizko ponad lasami,
To ze swojemi zawiniątkami 
Poczną się krzątać i znowu płaczą. 
Jeszcze pamiątki jakiej żądają—
Więc do księżego idą ogrodu,
Szumi tam lasek brzeziną młodą:
Z niego gałązki sobie zrywają.
Potem  z muzyką i chorągwiami 
Znowu ich kapłan wiedzie na wzgórek, 
O statni wtedy mówią paciorek,
Z najrzewniejszemi złączony łzami. 
„Zegnajcie, mili!... pokażcie przecie, 
„Kiedy wrócicie w rodzinne wioski,
„Jak i gościniec ( l)o d  Matki Boskiej 
Miłym sąsiadom swoim niesiecie:

( ! )  G ośc in iec  znaczy  p o d a ru n e k .
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, Ma ty m  gośeińcem być dobra wola, 
J ż e  się n ie  zrobi krzyw dy nikomu, 
,,Ż e się biedaka przyjm ie do dom u 
„  I tem  opatrzy , co Bóg da z pola.1* 
Ja k  ich pożegna k ap łan  życzliw ie — 
Całują, jeg o  dłoń i odchodzą, 
Pobożne pieśni sobie zaw odzą,
Za siebie jeszcze pa trząc  tęskliwie.
I rozrzew niony kap łan , łzawemi 
O czym a śledzi, jak  zw olna giną 
A jeszcze z ro są  pieśni ich p łyną, 
K iedy on pacierz mówi nad niemi: 
..P a tro n k o  nasza! coś to  ustron ie  
„W sław iła  sw oją łaską i cudem! 
^M iłego Syna proś za tym  ludem , 
,,Co. tak  do Ciebie w yciąga dłonie.*4

Xłe użycie pieniędzy.
Najpew niejszem  je s t to  mienie, do którego 

przez uczciwy zarobek i oszczędność przycho­
dzimy; za dowód posłużyć może następująca 
powieść, osnuta na praw dziw em  zdarzeniu.

Ja k ó b  sto larz (k tórego  nazw iska przez wzgląd 
na ży jącą familię nie wymieniamy) był znany 
w W arszaw ie, jako człowiek zdolny w swojem  
rzem iośle, pracow ity i dbały  o u trzym anie 
domu, jako  też tro jga  dziatek , k tó re  mu Bóg dał 
w pożyciu z uczciwą i d ob rą  żoną K ata rzy n ą , i 
z k tó rych  najstarszy  synek  sposobił się^ już 
w rzem iośle ojca, a w .niedziele i dnie św iąte­
czne uczęszczał do szkoły rzem ieślniczej. Przez 
kilka la t ich pożycia nie zbyw ało im na po trze­
bach odpowiednich ich stanow i, dziateczki cho­
dziły czysto, m ieszkanko ich na M ariensztadzie 
było  schludne, a i grosza nieco na nieprzew i­
dziane po trzeb y  zebrać już zdołali. R zadko je ­
dnak ludzie swoim stanem  ciągle zadowoleni 
bywaja; K atarzyna szczególniej, przy  dobrych 
swoich zaletach, m iała tę  w adę, iż zawsze cze­
goś lepszego w yglądała, i nabiła sobie głowę żą­
dzą dojścia do znacznego m ajątku, m yślała bo ­
wiem nierozsądnie, że ty lko ludzie bogaci wolni
są  od troski i kłopotów .

Pewnego ra z u , przyszedłszy od sąsiadki,
odezw ała się do męża.

—.,,Czy słyszałeś, Jakób ie, o wielkiej w ygra­
n e j  na lo teryi?“  *

 „Nie, nic nie słyszałem.**

— „O tóż, mówiono m i, iż na wczorajszem  
ciągnieniu wielka w ygrana padła na  W arszawę; 
słychać, że sam i ubodzy na piątkę w ygrali, to 
je s t dwie służące, stróż i dwóch woziwodów.1*

— „H a! szczęść im Boże,44 rzekł Jakób.
— „Posłuchajno, m ężu, m nie wielka ochota 

bierze stawić także na lo teryę; dobry Pan Bóg, 
może się co i w ygra .1*

— „N ie nabijaj sobie głow y K asiu, próżnem i i 
m arzeniam i; szkoda pieniędzy, k tó rych  nie w y -  
trząśnie z rękaw a; raz się tam  kom uś przytrafi­
ło , i myślisz, że ju ż  na  ciebie w ygrana czeka**.

— „H a! od czego szczęście, przerw ie mu żo­
na. Moj Boże!... a gdybyśm y też wygrali, co- 
to b y  za życie było! J a  m u s z ę  stawić koniecznie, 
choćby z kim do spółki.*4

— „Z apew ne wracasz od M arcinow ej, rzekł 
Jakób ; ta  kobieta zawsze ci głowę czemś 
niepotrzebnem  nabije. P racu jm y lepiej po d a­
w nem u, a da Bóg zdrowie, to  przy oszczę­
dności i m y do czegoś przyjść m ożem y. Oto 
m asz przyk ład  na W ojciechu sto larzu , k tó ry  po­
padł w tę słabość grania w loteryę; czy wiesz, 
że on już przez swoje życie, jakie parę tysięcy 
zło tych  p rzeg ra ł, i nigdy dorobić się nie m oże, 
jo  g o  to  dużo kosztu je . J a  m yślę, że gdyby co 
m iesiąc odkładał sobie po kilkanaście złotych, 
toby  i bez lo tery i po tylu latach przyszedł do 
znacznej sum m y pieniędzy.4*

Mimo jednak  takiego oporu męża, K atarzyna 
nie odstąp iła  od swej tnyśli: suszyła ciągle g ło ­
wę mężowi, tak  że te n  wreszcie, dla świętej spo- 
kojności, p rzysta ł na wzięcie p iątej części losu 
u jednego  z kollektorów  w W arszaw ie. Cztery 
klassy przeciągniono i nic nie wyszło; już  Ja  
kob robił wym ówki żonie z u tra ty  pieniędzy, 
gdy na szczęście, albo raczej nieszczęście swoje, 
w 5ej klassie w ygrali 2 5 0 0  rs. Radość ich by­
ła  niesłychana: K atarzyna skakała z radości, a 
Jak ó b  sprosił kum ów i znajom ych, i przez dwa 
dni racząc zaproszonych, nie tk n ą ł się roboty- 
Jak  na początek niekoniecznie dobrze zaczął, ale
idźm y dalej.

Rzadko kiedy ludzie w nagłem  szczęściu za­
chow ują rozsądek; Jak ó b  w ykończyw szy zamó­
wioną robotę, nie przyjm ow ał obstalunków ; cze­
ladź od właściwego czasu rozpuścił, i przemyśli- 
w ał nad nowem  zatrudnieniem , k tóreby  m» 
szybszy i większy dochód przynieść m ogło. Nie 
zajm ując się" zaś dość długo robotą, ju ż  czuc 

i zaczął nudę, tak , że sobie i m iejsca znaleźć nie
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mógł; ]>o długich nareszcie naradach  z żoną, po ­
stanowił szynk założyć, i rzeczywiście tak  z ro ­
bił. U zyskaw szy konsens, zaczął się trudnić 
przedażą w ódek i piwa, w dom u narożnym ' 
przy  jednej z ulic W arszawy.

K atarzyna w tern nowern zatrudnieniu  nie 
przykrzy ła sobie, powoli obznajm iła się z niein 
dostatecznie i p rzyw ykła do niego; inaczej j e ­
dnak działo się z Jakóbem . Do przedaży wódki 
lub piwa Jak ó b  mieszać się nie miał potrzeby, bo- 
z razuniew ielu było odw iedzających miejsce je s z ­
cze nieobeznane. Cóż więc miał robić?, gapić się 
przededrzw iam i szynku, lub chodzić po mieście 
znudziło mu się; zaczął więc spraszać znajom ych 
i nibyto przyjaciół od serca, k tó rych  teraz j a ­
koś coraz więcej mu przybyw ało  i z nimi przy 
pogadance w ychylał z razu rzadziej, a potem  
coraz częściej kieliszki.

Najtrudniej zacząć, pójdzie się d a le j,
Z w ykle ojcowie nasi mawiali.
Tak się stało  i z Jakóbem : przyjaciele fa ł­

szywi jak b y  rośli; z nimi też najwięcej lubił 
przestaw ać i spijać ow szkodliw y tru n e k  na f r a ­
sunek , a unikając w ym ów ek żony, uczęszczać 
zaczął do obcych szynków, itam  zapijając, trw o ­
n ił powoli pieniądze. Jed n o  złe m noży inne: 
Jak ó b  zapom niał w krótce o domu, o dzieciach; 
żonę znienawidził za jej rady  i upom nienia, a 
często upiwszy się do nieprzytom ności, lżył ją  
słow am i, a potem  i czynnie.

Nigdzie nie braknie o szu stó w ,, a szczegól­
niej po większych m iastach, jak  na przykład  
w W arszaw ie: n iektórzy z nich umieli, jak  to 
m ówią, za żyć  go zm a ń ki. O durzony gorzałką 
Jakób, duszęby oddał; w ty m  też  stanie poży­
czano od niego pieniądze na wieczne nieoddanie, 
lub zachęcano go do nowych pijatvk  to  po 
szynkach, to  po ogrodach miejskich. T ak  u p ły ­
nęło niespełna dw a lata , w ciągu k tó rych  żona 
trap iąc się ustawicznie i m ęcząc sam a jedna 
w yprzedażą trunków , wychowaniem  dzieci i za­
rządem  domu, z rozpaczą przew idyw ała sm ut­
ne następstw a tej nieszczęśliwej zm iany Jakó- 
ba. W yszynk też trunków  coraz gorszym  się 
staw ał przy niedbalstw ie gospodarza, i ani się 
obejrzeli, jak  w ygrane pieniądze na lo teryi po ­
szły pom iędzy ludzi. Jak ó b  mimo to , ostatni 
grosz w ybierał na rozpustę , lub pił z drugim i 
W dom u nielitościwie. W kró tce  zalegli w opła­
tach podatków  i lokalu, aż nareszcie kom ornik 
sądow y zab rał im w szystkie niem al sp rzęty  na

poczet długów, a gospodarz mieszkanie im wy­
mówił- K atarzyna sp rzedaw szy  ostatn ie z 
pozostałych  rzeczy, n a ję ła  pokoik pod s try ­
chem, w dom u zw anym  E lerta  przy ulicy 
D ługiej, a traw iąc bezsenne noce na posła­
niu z barłogu na ziemi, op łak iw ała swoję nie­
dolę, w ystępki m ęża, a bardziej jeszcze sw ą 
myśl grania w lo teryę. A by zaś uchronić się od 
głodu i ostatecznej nędzy, zajm ow ała się, ile sił 
starczyło  i czas dozw alał, praniem  bielizny 
znajom ych państw a, i tern sobie jak i tak i zaro ­
bek zapew niła.

N ałóg je s t wieczną, traw iącą gorączką; nad ­
zw yczajnych trzeba środków  łub okoliczności, 
aby p ijaka od używ ania trunków  odzwyczaić.
T o się też okazało  na Jakób ie . Pew nej nocy, 
powróciwszy podpiły  z m iasta, s tan ą ł nad 
posłaniem  żony. K siężyc przez okno rzu­
cał blask do izdebki. J ak ó b  gw ałtow nie w strzą­
sn ął żoną; w łos jego  w nieładzie , tw arz  
zbladła od opilstw a, broda zarośnięta, odzież 
poszarpana,— w szystko to  śród nocy oświeco­
ne blaskiem  księżyca, p rzestraszyłoby każdego, 
n iety lko  kobietę.

— ..Gdzie m asz pieniądze?44 w rzasnął na żo ­
nę; „daw aj bo wiem, że ty  je  ukryw asz prze- 
d em ną.41 P rze s tra szo n a  K a ta rzy n a  okrywszy 
głowę podniszczałą salopą, nic nie odpowiedzia­
ła  z razu.

— „Gdzie m asz pieniądze?-4 w ykrzyknął 
znowu.

— „N a miłość Boga zaklinam  cię, odezw ała 
się K ata rzy n a , nie dręcz m nie, ja  i grosza na 
s traw ę  dla dzieci nie m am . B łagam  cię, upam ię- 
ta j się, Jakóbie, pow róć do pracy, i ochroń 
n as  od ostatn iej nędzy.*4

— „Milcz! k rzy k n ął Jak ó b , ja  c h c ę  pieniędzy; 
a kiedy nie dajesz, to  sobie dam  rad ę ,44 i wy­
szedł trzasnąw szy drzwiami gw ałtow nie. ^

O d tąd  m inął tydzień  i dwa, a o Jakóbie ani 
słuchu. N iespokojna biedna kobieta dopytyw a­
ła się o niego u znajom ych, i wreszcie powodo­
wana sm utnym  dom ysłem  udała się na ratusz, 
sądząc, że może nieszczęśliwy nałóg p ijaństw a 
przyw iódł jej m ęża do kradzieży, i że w skutek 
tego został uwięzionym. W  sam ej rzeczy nie 
om yliło ją  przeczucie: na wielkie bowiem u m ar­
twienie sw oje dowiedziała się, iż m ąż zakrad ł­
szy się nocną porą do m ieszkania jednego z lo­
katorów  dom u przy  ulicy M azowieckiej, został, 
schw ytany  przez stróża, i nazajutrz odprow a- -
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dzony do cyrkułu, a następnie osadzony w wię­
zieniu.

Tak skończył biedny Jakób. Złe użycie pie­
niędzy doprowadziło go do próżniactwa, z pró­
żniactwa popadł w pijaństwo, a z tego przy­
szedł do upadku i kradzieży.

Słonecznik.

Gdy post nadejdzie, niejedna gospodyni 
wielki" ma kłopot, cobyto dla ludzi gotować? 
Chociaż ma co w garnek wsypać, ale nie ma 
czem okrasić. Tłuszczem lub masłem w post 
nie godzi się krasić, a w domu niema oleju. 
Czemu?— bo len się nie udał, konopi nie siano, 
a rzepak wiatr wymłócil. Z czegóż tu olej wy­
bijać?—  Otóż moje gosposie! ja  wam poradzę.

W szystkie zapewne znacie dobrze słonecznik, 
gdyż on bywa zwykle w każdym niemal ogro­
dzie, ale tylko dla ozdoby. Jedno ziarno może 
wydać parę tysięcy ziarn. Z tychto ziarn sło­
necznika wybija się jak najlepszy olej; lepszy 
nawet od lnianego, konopnego i rzepakowego, 
da sie on nawet długo zachować, i im starszy, 
tem lepszy. Zazwyczaj ogrody warzywne po 
wsiach opasują rowami,—  na tych rowach cóż 
rośnie?— oto zielska rozmaite. Nie Iepiejżeby 
to było, gdyby na tych rowach rosły słoneczni­
ki?—Roślina ta  nie wymaga zbyt dobrego grun­
tu , chociaż samo się rozumie, że im lepszy 
orpunt, tem sporzej idzie; udaje się wszędzie, by­
le tylko ziemia była dobrze ruszona. Niech go­
spodyni zasieje sobie zagonek słoneczników 
w dobrym gruncie, takowe później powyrywa 
i poprzesadza po rowach, lub między kartoflami', 
na stopę w odległości jedne od drugich; posa- 
dziwszyj niech je  podleje; latem parę razy zie­
mię poruszy i oczyści z zielska, liście dolne i 
z boków wyrastające odnóżki niech poobrzyna 
dla bydła, a może być pewną, że w jesieni tyle 
zbierze ziarn, ile jej potrzeba będzie na olej. 
Ponieważ wróble w dojrzałych słonecznikach 
bardzo ziarna psują;— trzeba zatem już wtedy 
je  zrzynać, gdy dojrzewać zaczynają, i takowe

w jakiem  miejscu, gdzieby wiatr przewiewał, 
pozawieszać. W ten sposób dojdą do doj­
rzałości.
4

Skarga.
— „Czy wiesz Kasiu, o mojem zmartwieniu? 

rzekła Marysia zapłakana. Otóż w jednej chwili 
straciłam  dwa talary, to jes t całą miesięczną 
3racę. Jakież to teraz m ajstry, niech ich Bóg 
nie sądzi za ich robotę, boby im ciężko było 
pokutować za krzywdy ludzkie. Wczoraj odebra- 
am obstalowane trzewiki na podwójnej pode­

szwie, byłam  ucieszona, bo wyglądały z po­
zoru, że będą mocne, i wystarczą na jakie pół 
roku. A dziś odniosłam je  do reperacyi44—„Coż 
się zrobiło z niemi"? przerwała Kasia.—  Po­
deszwy odpadły, bo były podcięte."— „To i 
memu panu tak się stało, i to u jednego z le­
pszych m ajstrów, który dosyć długo panu ro- 
lił, i zawsze nieźle;—  ale kiedyś, kładzie pan 
pierwszy raz nowe bóty i wychodzi na ulicę; ledwie 
uszedł kilka kroków, wraca się rozgniewany, i 
woła na mnie: Katarzyno odnieś bóty m ajstro­
wi, i powiedz, czy on Boga się nie boi tak ludzi 
oszukiwać, patrz! podeszwa odstaje.'4 — Zanio­
słam zaraz bóty, bo z moim panem niema wiele 
domówienia, i wróciłam z odpowiedzią, k tórą ba­
łam się panu powtórzyć—  bo szewc w miejsce 
tłumaczenia się powiedział.— „Te bóty do kare­
ty  robione.— Jednak jak pan zaczął się dopy­
tywać, m usiałam  mu powiedzieć, co usłyszałam 
od m ajstra .— A pan chociaż gniewny, uśmie­
chnął się, i wyrzekł:— „Poczekajno panie m aj­
strze! ja  cię umieszczę w Czytelni;41 i jużchciał pi­
sać i wymienić jego nazwisko— ale moja pani, 
to serce uczciwe, jak zaczęła prosić, persw ado­
wać, że to się nie godzi psuć opinii człowiekowi, 
i pozbawiać go kaw ałka chleba, pan się jakoś 
udobruchał, i darował szewcowi.—  Ale ja  nie 
daruję za moję pracę, wyrzekła M aryanna, i po­
proszę kogo, aby napisał, bo to grzech tak nie­
sumiennie brać pieniądze.

— Ale my się zagadały—  a tam  panie cze­
kają, bądź zdrowa Marysiu!— bądź zdrowa Ka­
siu, ale co będzie mój trzewik w Czytelni, to 
będzie z pewnością.

W d r a k a m i  J. Unger ,—  W olno  d ru k o w a ć .  W a rs z a w a  d .  1 8  (30)  Lipca | 8 5 6  r.  — Starszy cenzor. F. Sobieszczański.
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